
ców  ob razk ow ych  h istorii o h e roinach , że  m iały zapew nić k om i-

k sow i sze rok ą żeńsk ą publiczność (3), odb iorcy upatrują w  tych  

działaniach  raczej k olejnego h aczyk a, k tóry przyciągnąć m iał 

czytelnik ów , znudzonych  już ciągłym  oglądaniem  m ęsk ich  m us-

k ułów . Ubrana w  nie co pow ie w nie jsze  szaty W onde r W om an 

prow adziła je szcze  um oralniające  rozm ow y ze  sw oim i podopie cz-

nym i– czytelniczk am i, ale  Miss Fury, Catw om an i całe  rze sze  na-

stępczyń tłum aczyć już nic nie  m usiały –  w  osiąganiu zam ie rzo-

nych  celów  znacznie  bardzie j zdaw ał się pom agać im  obcisły k os-

tium  niż inte nsyw ne  ćw iczenia fizyczne , do k tórych  zach ęcała 

W onde r W om an.

Po ok re sie  popularności supe rk ob ie t, na rynk u k om ik sów  

am e ryk ańsk ich  zaczęły pojaw iać się „czarne  boh ate rk i”, będące  

m rocznym  re w e rse m  w szystk ich  Sun Girl i Venus, je dnoznacznie  

k uszące  spod rzęs nie  m ałe  dzie w czynk i, ale  raczej ich  starszych  

b raci (4). W ysyp m rocznych  boh ate re k  w  USA datuje  się na lata 

40., działanie  Lady Satan, Gh ost W om an, Ph antom  Lady i w ielu 
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Kobieta w komiksie

Od Amazonki do... jokera

D anuta Serk ow sk a

Instrumentalne wykorzystanie kobiety w komiksie oznacza,

że samo jej pojawienie się wprowadza tyle zamieszania,

co użycie jokera w grze w karty.

T

o, co m ożem y zaobse rw ow ać w e  w spółcze snych  k om ik -

sach , to zm ie niający się w ach larz ról, w  jak ich  rysuje  

się w ystępujące  w  nich  panie . Pie rw sza k om ik sow a 

Am azonk a, k ob ie ta o m itycznym  rodow odzie , d e b iutow ała i od -

niosła suk ce s już w  rok u 19 41. Przygody W onde r W om an pełne  

b yły łagodnego dydak tyzm u, jak  rów nie ż b ezpośre dnich  zapew -

nie ń z ust boh ate rk i, że  siła i spraw ność fizyczna są k w e stią tre -

ningu i przy odrob inie  dob rej w oli dzie w czynk i m ogą być rów -

nie  silne , jak  ich  rów ie śnicy. Była to nie  tylk o zach ęta do fizyczne -

go w ysiłk u, ale  te ż do uw ie rze nia w  m ożliw ość k orzystania z uro-

k ów  i nie b e zpie czeństw  życia na rów ni z m ężczyznam i. Jak  tw ie r-

dził je d e n z tw órców  W onde r W om an, W illiam  Moulton Mar-

ston, sce narzysta i dok tor psych ologii na uniw e rsytecie  H arvar-

da, należało prze d efiniow ać k ob ie cość, k tóra została w  Am e ryce  

sprow adzona do roli tak  słab ej i m ało atrak cyjnej, że  dzie w czyn-

k i nie  ch ciały się z nią id e ntyfik ow ać (1). Po W onde r W om an po-

jaw iły się Miss Am e rica, Flying Jenny, Sun Girl, Venus, Supe r-

girl i se tk i innych , k tóre  rozpalały dzie w częcą w yobraźnię. 

H istorie  o w ojow niczk ach  sprze daw ały się bardzo dobrze , 

ch oć k ob ie ty i tak  najczęście j w ystępow ały w  rolach  uk och a-

nych , w  im ię k tórych  lub  o k tóre  należało w alczyć z przeciw noś-

ciam i losu. Z  drugie j strony, bardzo często ok azyw ały się te ż 

postaciam i, przynoszącym i boh ate row i zgubę. Z ak och anem u, 

ulegającem u urok ow i płci przeciw nej boh ate row i zdarzało się 

bow ie m  stracić z oczu pie rw otny cel sw ojej w ypraw y lub  te ż, an-

gażując się w  zw iąze k  (często zdradliw y), przejaw iał m nie jsze  za-

angażow anie  na polach , na k tórych  dotych czas odnosił suk ce sy. 

Pisząc o k om panach  i w rogach  m itycznych  h e rosów, badacz lite -

ratury Lord R aglan podk re śla, że  b yli oni rodzajem  alter ego bo-

h ate ra i naw et przy pozorach  przyjaźni ich  działanie  m iało za-

w sze  na celu doprow adzenie  do nie w ypełnie nia m isji (2). Można 

zaryzyk ow ać tw ie rdze nie , że  k ob ie ta bardzo szyb k o i sk utecznie  

w pisała się w  tę rolę alter ego, nie zw yk le  istotną dla rozw oju ak -

cji, jak  i sam ego k om ik su. K ob ie ta, zarów no ta o e uropejsk im , 

jak  i o am e ryk ańsk im  rodow odzie , je st rodzajem  jok e ra, k artą, 

k tórej atrak cyjności rów nie ż w  k om ik sie  polsk im  często się nad-

używ a, czasem  odk łada na bok  jak o zbyt m ocną, ale  w yłożona 

na stół m oże  zaw sze  w prow adzić do gry w iele  zam ie szania.

MAGNES I K ONTR AST

Supe rboh ate rk a to już z założe nia postać, k tóra je st odpo-

w ie dzią, k ontrastem  dla sw ojego odpow ie dnik a płci m ęsk ie j, a 

tak że  dla sporadycznie  pojaw iających  się w  k om ik sie  sw oich  k o-

le żane k , k tóre  często stanow ią je dynie  k olorow e  tło dla w yda-

rzeń. Mim o gorących  d e k laracji pie rw szych  am e ryk ańsk ich  tw ór-

K riss d e  Valnor z k om ik sow ej se rii  

„Th orgal” (rys. Grzegorz R osińsk i)  



innych  zb ie gło się w  czasie  z popularnością 

czarnego k ina, czego nie  m ożna w  żadnym  

razie  uznać za dzie ło przypadk u. Je rzy Szy-

łak  je st zw olennik ie m  tezy, k tóra tylk o po-

zornie  pełna je st sprzeczności, że  „n ajsiln iej 

ch yba lan sow ano siln e k ob iety w ted y, k ied y ch cia-

n o od straszyć k ob iety od  sam od zielności” (5); 

podobnie  tw ie rdzi badająca fe nom en popu-

larności czarnego film u Maria Janion (6).

Upodobanie  do k ob ie t fatalnych  prze -

trw ało w  k om ik sie  całe  lata i je st w idoczne  

do dziś. Czarna boh ate rk a staje  się dosk o-

nałą przeciw w agą dla pozytyw nej uk och a-

nej boh ate ra (np. w  „Th orgalu”), a zarazem  

m otorem  do podejm ow ania przez nie go ak -

tyw nych  działań (np. uk azująca się od 2001 

rok u se ria „Gail” Piotra K ow alsk ie go). 

Je de n z m oich  rozm ów ców, rysow nik , 

tak  m ów i o d em onicznej K riss z „Th orgala”: 

„Myślę, że on a po prostu m a b yć w  sw ym  założe-

n iu k ontrastem  d la postaci d ob rej, opozycją. 

To m usi b yć jak iś d ialog: jest teza i antyteza, 

tak  sam o w  tym  k om ik sie jest plus i m in us, w  ten  

sposób  to jest sk on struow an e.” Moi rozm ów cy 

tw ie rdzą, że  d em oniczna k ob ie ta w  rodzaju 

K riss je st rodzajem  fetyszu, nie zrealizow ane -

go pragnie nia, że  je st postacią, k tórą rysuje  

nie m alże  k ażdy: „To jest w łaś-n ie tak a n utk a 

perw ersji, to jest to, że k ażd y b y ch ciał, żeb y k toś 

n im  pom iatał w  gran icach  ak ceptacji.” Jede n 

z k rytyk ów  k om ik sow ych  tak  m ów i o k o-

b ie tach  fatalnych  w  k om ik sie  am e ryk ań-

sk im : „Mężczyzna jest tylk o ich  pom ocn ik iem , 

czasem  jak im ś k atalizatorem , ale to m ężczyzna 

jest tam  trak tow any b ard zo przed m iotow o.”

TR YUMFY NIE D O  K OŃCA W IAR YGOD NE

To pozorne  panow anie  nad m ężczyznam i je st, jak  pok azują 

dłuższe  se rie  k om ik sow e , częstok roć m ylące . Lansow any w ize ru-

ne k , prze d e  w szystk im  supe rk ob ie ty– zdobyw czyni, nie  tylk o 

ok re ślany je st jak o przeładow any e rotyzm em , a w  re zultacie  

szow inistyczny, ale  pojaw iają się te ż głosy, że  postacie  te  stają 

się ob ie k tam i sw ego rodzaju graficznej przem ocy. Gail Sim one , 

fank a k om ik su i sce narzystk a, założyła stronę inte rnetow ą o na-

zw ie  „W om en in R efrige rators” (K ob ie ty w  lodów k ach ) (7), na 

k tórej łam ach  analizuje  losy ponad 100 boh ate re k , k tóre , począ-

tk ow o stw orzone  jak o silne  k ob ie ty, zostały z czasem  pozbaw io-

ne  m ocy, upok orzone  i najczęście j zab ite . Jak  tw ie rdzi, popch nę-

ło ją do tego rozczarow anie  losem  jej ulub ionych  boh ate re k  z 

dzie ciństw a. Sim one  w ysyła zapytania do znanych  tw órców  k o-

m ik sow ych , w  k tórych  prosi o k om entarz do sw ojej listy ub ez-

w łasnow olnionych  i poniżonych  supe rk ob ie t. „Sm utna lista –  

napisał w  odpow ie dzi znany sce narzysta, Joh n Byrne , –  d ow ód  

n a to, co zaw sze pow tarzałem : zbyt w ielu scen arzystów  zd aje się zd ol-

nych  d o w ym yślen ia tylk o d w óch  rzeczy, k tóre m ogą zrob ić z żeńsk ą po-

stacią: zgw ałcić ją lub  w yk ończyć.” (8) Standardow ą odpow ie dzią 

na zarzuty, podnoszone  przez Sim one , je st m ające  w iele  racji 

stw ie rdze nie , że  w szystk ie  inne  sztuk i popularne  rów nie ż prze d -

staw iają w  te n sposób  k ob ie ty i k om ik s na 

ich  tle  w cale  się nie  w yróżnia. W spom inany 

ch ętnie  przez Sim one  Frank  Mille r nie  „za-

b ija” bynajm nie j tylk o k ob ie t, a patrząc na 

problem  z drugie j strony, jak k olw ie k  ok rut-

nie  b y to b rzm iało, śm ie rć boh ate ra je st na-

jłatw ie jszym , a w  re zultacie  najczęstszym  

sposob em  na zam k nięcie  przydługiej se rii 

k om ik sow ej.

       Supe rboh ate rk a, m im o sw ojej w yrazis-

tej, jask raw ej osobow ości i k rzyczącego se k s-

apilu, była i je st odb ie rana w  środow isk u k o-

m ik sow ym  jak o postać nie  do k ońca w iary- 

godna. Je st częstok roć odczytyw ana jak o 

sw oista traw e stacja supe rboh ate ra: „Ja n ie 

w iem , czy to m ożna m ów ić w ted y o k ob iecie, czy 

to n ie jest m ężczyzna, tylk o ub ran y w  in n y k os-

tium ”, „W  ch arak terze sw ojego postępow an ia jest 

m ało k ob ieca. To jest po prostu facet z cyck am i”, 

„Ja n ie w id zę sen su pow stan ia Won d er Wom an . 

Tak  m i się w yd aje, że superb oh aterk i, tak ie jed -

n ak  Lara Croft, są stw orzon e d la m ężczyzn  i to 

d la tej m łod ej grupy, k tóra w k racza w  w iek  d oj-

rzew an ia”. W  k om ik sie  polsk im  k ob ie ta je st 

nadal raczej zagub ioną w  struk turze  lalecz-

k ą, k tóra pojaw iając się zaburza rytm  narra-

cji, uatrak cyjnia (słynne  dw ie  strony b ez na-

gich  k ob ie t u Adle ra i Piątk ow sk ie go (9 )), 

ale  m a nie w iele  do pow ie dze nia. „W  sen sie fa-

b ularn ym  [ k ob ieta] jest po n ic”, stw ie rdza Je -

rzy Szyłak , m ów iąc o te nde ncji do urozm ai-

cania fabuły tak  zw anym i „gołym i babam i”, 

k tóra pojaw iła się już na łam ach  słynnego 

czasopism a k om ik sow ego „R elax” („Nocna 

w izyta”, 19 87) . „Ja od n oszę w rażen ie, że od  lat 70. w szyscy głębok o 

w ierzą, że jak  n arysują gołą babę, to ten  k om ik s będ zie się lepiej sprze-

d aw ał. [ ...] To w yob rażen ie, że poprzez erotyzm  d ociera się d o d oro-

słych ... ja n ie w iem , m oże on o jest praw d ziw e. Może to potrzeb a n ary-

sow an ia czegoś prostack iego, w ulgarn ego, tak iego że ew id entn ie trzeb a 

to sch ow ać przed  d ziećm i, żeb y k toś zaczął czytać k om ik sy.”

„Goła baba” w  k om ik sie , czy –  bardzie j na czasie  –  „goła 

lask a”, to nadal często k arta, k tórą się gra, by uatrak cyjnić k o-

m ik s, zw ięk szyć sprze daż, dać czytelnik ow i poczucie , że  sięga 

po sw ego rodzaju zak azany ow oc. Adle r i Piątk ow sk i opow iada-

ją, jak  w ielok rotnie  w  h istorii w ydaw ania czasopism a k om pute - 

row ego „R e se t”, w  k tórym  publik ow any był ich  k om ik s, próbo-

w ano rezygnow ać z „gołych  b iustów ” i jak  szyb k o –  zapew ne  

śle dząc reak cje  publiczności –  do nich  z pow rotem  w racano. 

Można te ż sądzić, że  prze k az k om ik sow y sam  w  sob ie  w ydaje  

się pe w nej części odb iorców, nie przyzw yczajonych  do tej form y 

prze k azu, m e d ium  tak  nie przyzw oitym , że  doszuk ują się e roty-

zm u na zupełnie  nie w innych  stronach . Tom asz Le śniak , rysow -

nik , opow iada o rysow aniu przez nie go rysunk ow ej h istorii o 

Śpiącej K rólew nie  i o tym , jak  do re dak cji zadzw onił późnie j 

starszy pan z prete nsjam i: „Pow ied ział, że jem u się w  głow ie n ie 

m ieści, jak  m ożna w  piśm ie d la d zieci tak ie w yuzd an e rysun k i zam ie-

szczać.”
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PR Z YPAD EK  CZ Y GR A?

Można pok usić się o stw ie rdze nie , że  w  

k om ik sie  polsk im  narysow anie  k ob ie ty je st 

zaw sze  rodzajem  e stetycznego przypadk u, 

lub  te ż e k spe rym e ntu. Je st spraw dzenie m  

re ak cji w idza i rów nie ż sie b ie  sam ego, próbą 

dow ie dze nia się na ile  m oże  zm ie nić to fabu-

łę opow ie ści. Nie k tórzy tw órcy na pytanie , 

dlaczego silna postać k ob ie ca je st nie  do k oń-

ca w iarygodna, odpow iadają, że  w ynik a to za-

pe w ne  z b rak u znajom ości k ob ie cej psych ik i, 

nie dbalstw a, nie ch ęci do zgłęb ie nia k ob ie ty ja-

k o postaci. Tak ie  stw ie rdze nia nie  do k ońca w ydają się praw dzi-

w e . O dnoszę w raże nie , że  k ob ie ta m a być z założe nia postacią 

nie dopow ie dzianą, ab surdalną, w yw ołującą em ocje . Granie  tą 

postacią je st granie m  pe w nym  k ostium em . Może  b yć rozum ia-

ne  czasam i jak o pójście  na łatw iznę, bo sk oro postać m oże  za-

ch ow yw ać się ab surdalnie  (w  k ońcu to przecie ż k ob ie ta), to nie  

trze ba zaw racać sob ie  głow y tw orzenie m  osobow ości boh ate ra. 

Efe k ty tak ie go działania to nie zam ie rzone  tw ory, „supe rfaceci 

z cyck am i”, ch oć czasam i są to zab ie gi celow e . Sim on Bisle y w  

je dnym  z odcink ów  o Lobo prze nosi sw ego supe rm ęsk ie go bo-

h ate ra do nie ba, gdzie  na sk ute k  fatalnej pom yłk i staje  się on 

k ob ie tą (10). Prze k ształca się w  nią je dnak  tylk o ciele śnie . Pod 

pow łok ą um ięśnionego, k ob ie cego ciała, znajduje  się ta sam a 

postać, sfrustrow ana now ym  fizycznym  w cielenie m . Lobo za-

ch ow uje  się ciągle  tak  sam o, jak  w  sw oim  zw yk łym  w cieleniu: 

z rów nym  zapałem  k lnie , zab ija, m a za nic sw oją now ą postać, 

ch oć zauw aża pe w ne  ograniczenia w ynik ające  np. z tego, jak  

działa na płeć przeciw ną. 

Bez tego „w ch odzenia w  rolę” postać będzie  tylk o boh ate -

re m  prze b ranym  –  z rozm ysłem , w  celu osiągnięcia pe w nych  

zam ie rzonych  e fe k tów  k om icznych  lub  z nie dopatrzenia, przez 

b rak  ch ęci zgłęb ie nia sposobu zach ow ania postaci. Idąc dalej, 

zgodnie  z w ypow ie dziam i k rytyk ów, że  gatune k  ope ruje  prze -

rysow aniam i, sch e m atam i, w ydaje  się, że  rów nie  grote sk ow y 

e fe k t, jak  prze b ranie  boh ate ra w  k ostium  i pe rform ow anie  

przez nie go roli od k ostium u odm ie nnej, m oże  w yw ołać prze -

rysow anie , posunięcie  do ab surdu sposobu zach ow ania, k tóry 

przyw yk liśm y k ojarzyć z daną płcią. W  polsk im  k om ik sie  „za-

granie  k ob ie tą” byw a dosk onałym  zam ie nnik ie m , zapch ajdziu-

rą, gdy b rak  pom ysłu lub  środk ów  na re alizację innej k oncepcji.

K OSTIUM JOK ER A

„To n ie są liczn e zjaw isk a –  m ów i je d e n z m oich  rozm ów ców  

o cie k aw ych  postaciach  k ob ie t w  k om ik sie  polsk im . –  Kob ieta w  

k om ik sie jest sprow ad zana n a d rugi plan  i n ie pok azuje się w  jak iś spo-

sób  jej ch arak teru czy jej m yślen ia, tylk o sprow ad za d o ciała n arysow a-

n ego tylk o w ed ług tak iego k an on u jak i »Playboy« pok azuje.” Mim o że  

zdanie m  w ielu, k ob ie ty w  k om ik sie  polsk im  to zw yk le  m ało cie -

k aw e  pod w zględem  artystycznym  postacie – e m blem aty typu 

„duży b iust m ały m ózg”, to nie  zaw sze  je st praw dą, że  rysow a-

nie  k ob ie t je st ze  strony tw órców  pójście m  na łatw iznę. Fem i-

nistk i podk re ślają, że  prze dstaw ie nia k ultury popularnej z re -

guły m arginalizują i ste re otypizują k ob ie ty, spraw iają, że  k ob ie -

ty m ają nie w ielk i udział w  produk cji k ulturalnej, tryw ializują je  

jak o k ategorię społeczną (11). To k om ik sow i unde rgroundow e -

m u, w  k tóry angażow ały się rów nie ż fem inistk i, zaw dzięczam y 

pe w ne  odczarow anie  w ize runk u k ob ie ty. Postać łagodnej gołą-

b eczk i i pozbaw ionej uczuć w ojow niczk i ok azały się dosk onały-

m i tem atam i do prze rysow yw ania i w  re zultacie  ob śm iania. 

W yolbrzym ie nia, w yk orzystyw anie  k ob ie cych  atrybutów, gi-

gantyczne  narządy płciow e , obcisłe  stroje , k tóre  pow inny raczej 

utrudniać poruszanie  niż b yć sprzym ie rzeńcam i w  w ypełnianiu 

aw anturniczych  m isji, są, paradok salnie , odpow ie dzialne  za w ie -

le  re w olucyjnych  zm ian i dysk usji w  środow isk u k om ik sow ym , 

dotyczących  ciała, e rotyzm u i k ob ie t w łaśnie . K ostium  w ojow -

niczk i stał się k ostium em  jok e ra i m ie jm y nadzie ję, że  rów nie ż 

i w  polsk im  k om ik sie  będziem y ob se rw ow ać jego k olejne , za-

sk ak ujące  odsłony.

Cytaty poch od zą z m oich  rozm ów  z tw órcam i i k rytyk am i k om ik sów, prze-

prow ad zon e rozm ow y przyczyn iły się d o pow stan ia pracy m agistersk iej. 

Moim i rozm ów cam i b yli m .in .: Ern esto Gonzales, Krzysztof Gaw ron k ie-

w icz, Marek  Ad am ik , R ob ert Ad ler, Tob iasz Piątk ow sk i, Przem ek  Truś-

cińsk i, D en n is Wojd a, Cyryl Lech ow icz, Antek  Serk ow sk i, Jerzy Szyłak , 

Tom asz Lew  Leśn iak , Piotr Kow alsk i, Bogusław  Polch , Kon rad  Grzego-

rzew icz, Kam ila Kostk ow sk a, R afał Gosien ieck i, Ed yta Jarosz, Paw eł Nu-

rzyńsk i, Mich ał Śled zińsk i, Ad am  R usek , Tom asz Mering, Filip Myszk ow -
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...na poprzednich stronach...

Na stronie  3 publik ujem y k om ik s K ariny K re i, nary-

sow any specjalnie  dla „Z e szytów ”. K arina uk ończyła 

w arszaw sk ą Arch ite k turę. K om ik sy są jej pasją, k tóra 

um ożliw ia jej tw órczo odpow ie dzieć na zadziw iającą 

codzie nność.

K adr z k om ik su „la Vie  se xuelle  de  Cath e rine” Mila Manary  




